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loffe przerywa rokowania.
Ryga, 21 listopada.

(E. E.). W nocie nadesłanej delegacji 
polskiej, a podpisanej przez Jolfego stwier­
dza delegacja rożyjska, że posiedzenia kon­
ferencji ryskiej mają być zawieszone, a to 
wobec niewykonania protokółu z 14 listo­
pada w sprawie odstąpienia wojsk polskich 
na linję graniczną. Zawieszenie ma trwać 
aż do czasu wyjaśnienia sytuacji.

W kolach politycznych panuje przeko­
nanie, że zawieszenie jest ze strony dele- 
gąnji rosyjskiej jedynie manewrem politycz­
nym. Bolszewicy wsparli go zresztą na 
przestarzałych informacjach, gdyż wojska 
polskie przystąpiły w terminie do wykona­
nia umowy i cofnęły się na wskazaną linję.

Należy podkreślić, że rokowania nie są 
nerwane, lecz tylko chwilowo zawieszone 
do czasu wyjaśnienia sytuacji.

W odpowiedzi swej zaznaczył prezes 
delegacji polskiej, wiceminister Dąbski, że 
wojska polskie zobowiązanie wykonały i 
wyraża ubolewanie z powodu że prace ko­
misji mają być zawieszone.

Ryga, 21 listopada.

(E! E.). Sobotnie posiedzenie komisji 
prawnej, które odbyć się miało wieczorem, 
zostało odwołane. Podobnież odwołano za­
powiedziane na dzisiaj posiedzenie komisji 
finansowej, i terytorjalnej. Mimo to w ko­
lach delegacji polskiej panuje optymizm co 
do wznowienia rokowań w czasie najbliż­
szym. Powszechnie przypuszczają, że roko­
wania rozpoczną się, gdy tylko bolszewicy 
przekonają się, że nota ich oparta jest na 
nieścisłych wiadomościach. Prasa tutejsza 
twierdzi, że pozorne przerwanie układów

jest tylko wybiegiem dyplomatycznym. Ce­
lem tego wybiegu jest okazanie Polakom, 
iż sytuacja sowietów wzmogła się po pobi­
ciu Wrangla. Już podczas rannego posie­
dzenia komisji jeńców widoczna była nieu­
stępliwość bolszewików, pragnących wyra­
źnie odwlec sprawę wymiany jeńców.

Ryga, 21 listopada.

(E. E.). Komisja prawnicza delegacji 
pokojowej odbyła posiedzenie. Delegacja 
polska domagała się, aby bolszewicy wy­
konali umowy czerwonego krzyża w spra­
wie wymiany jeńców. Bolszewicy oświad­
czyli że uważają te umowy za nieważne.

KMiirtor adii a ijtsfl w ijsie.
Ryga, 21 listopada.

(E. E.). Prezes delegacji polskiej wi­
ceminister Dąbski oświadczył reprezentan­
towi East Express‘u, że przerwanie prac 
komisji uważa za chwilowe, gdyż nota bol­
szewicka opartą jest prawdopodobnie na 
informacjach przestarzałych. Stosownie do 
ostatnich informacji, otrzymywanych przez 
delegację polską, wojska polskie rozpoczę­
ły przesuwać się ku granicy państwa pol­
skiego. W ten sposób wykonywuje się 
treść dodatkowego protokółu z 14 listopa­
da. Wiceminister Dąbski jest przekonany, 
że strona przeciwna wznowi prace komisji, 
otrzymawszy wiadomości zgodne z rzeczy­
wistością. Nie mniej uważa za godne ubo­
lewania że nieaktualne, prawdopodobnie, 
informacje, na których opartą jest nota de­
legacji rosyjskiej wpłynęły na zwlokę w ro­
kowaniach, których pomyśhie zakończenie 
leży w interesie obydwuch stron. ,

Madryt, 21 listopada.
P. A. T. (Havas). W spraw ie udziału Hi- 

ezpanji w wysyłce do W ilna unędzynarudo- 
iwych w ujsk m inister spraw zagranicznych g<a- 
sza w prasie urzędowej -komunikat, w którym 
Stwierdza, ż© rząd hiszpański, który pierwszy 
przystąpił do Ligi Narodów, nio mógł się  uchy­
li 5 od udziału w dziele powszedniej
pacyfikacji, odpowiadającego roli, jaką Ilisz- 
gan ja  odegrała w konflikcie europejskim .

Madryt, 21 listopada.

(E. E.). Prezes rady ministrów, Dato, o- 
Iwiadczył, ie  pogłoska o zamierzonem wysła- 
0  u wojsk hiszpańskich nu Litwę celem obr- ny 
umowy zawartej między Polakami i Litwina- 
B). za pośrednictwem Ligi narodów, me jest 
ścisła. Dato zaprzecza również wiadomościom, 
jakoby H 'szpanja przyjęta francuski punkt wi ­
dzenia w spraw ie dopuszczenia Niemiec do Li­
c i Narodów.

SOCJALIŚCI ZAŁOŻYLI PROTEST.
Madryt, 21 listopada.

(E. E.). Socjalistyczna partja hiszpańska 
zaprotestowała przeciwko wysłaniu oddziałów 
hiszpańskich na Litwę, i zwróciła się z wez­
waniem do robotników, aby zorganizowali ak­
cję, mającą na celu dom aganie s ę od rządu 
zachowania zupełnej neutralności, jak podczas 
całej wojny.

Madryt, 21 listopada.
(E. E.). Dziennik „A. B. C.“ omawiając 

wiadomości o zamierzanej jakoby wysyłce 
dwóch kam panji hi3zpańsk:ch na Litwę, za­
pewnia, że Litwa nie zasługuje na to, aby być 
przedmiotem podobnych zarządzeń Jeżeli za­
chodzi istotna potrzeba d za lać  przeciwko Że- 
ligjw sk emu, to misja ta winna być powierzo­
na raczej wojskom polskim. „A. B. C “ osiro 
atakuje z tej okazji Francję, oświadczając, że 
Francja obowiązana jest wywrzeć wpływ na 
„imperjalistów polskich".

Z  L i g i  N a r o d ó w .
k o n t r o l a  s u r o w c ó w .

Genewa, 21 listopada.
(P. A- T.). (Havas). Na rannem  posiedze­

niu  Ligi Narodów delegat belgijski przemawiał 
za utworzeniem międzynarodowej kontroli 
surowców i obstawał przy konieczności wyszu­
kan ia  praktycznych środków, zmierzających 
do redukcji zbrojeń. Jedynie tylko armja, po­
zostająca na usługach Ligi Narodów, istmeć 
powinna w przyszłości. Nowel, delegat kana­
dyjski, zaznaczył, że Kanada nie zgodzi się 
nigdy na poddanie swych surowców zewnętrz­
nej kontroli. Obecnie najważniejszą kwestią 
jest utrzymanie pokoju. Jeżeli Liga nie zdoła 
zupo biec konfliktom, grożącym Polsce, straci 
w opinji świata autorytet.

SPRAWY POLSKO - LITEW SKIE PRZED 
LIGĄ NARODOW.

Genewa, 21 listopada-
(E. E-). Na plenarnem  posiedzeniu Ligi 

senator belgijski La Fontaine, socjalista, do­
magał się rozdziału pomiędzy państwa surow­
ców celem produkcji, żądał też utworzenia ar- 
m ji międzynarodowej, któraby nakazała usza­

nować postanowienia Ligi Narodów. Repre­
zentant Kanady, Bo\ell, wyraził między inne- 
mi nadzieję, że Liga Narodów położy koniec 
sporowi litewsko -polskiemu. Rozstrzygnięcie 
tego sporu przez Ligę Narodów zwiększyłoby, 
powagę L ig i Tittoui zapowiedział raport o 
sporze polsko - litewskim- Będzie on ogłoszo­
ny wkrótce. W spraw ie stosunków rosyjsko - 
polskich oświadczył Barnes, że jeżeli prezy­
dent Ligi życzy sobie dyskusji a a  ten temat, 
to powinien postawić wniosek formalny.

Do komisji odesłano wniosek o uznanie 
językt hiszpańskiego za jeden z urzędowych 
języków Ligi. Poparła go między innemi Fraa- 
cja.

REDUKCJA ZBROJEŃ.

Genewa, 21 listopada.
(P. A. T.). (Havas). Delegat Norwegjd wy­

stąpił z propozycją redukcji zbrojeń jednocze­
śnie przez wszystkie narody. Delegat Bra/ylji 
zaproponował zakaz fabrykacji broni przez 
prywatno przedsiębiorstwa, by w ten sposób 
pozbawić przemysłowców wpływu na powięk­
szenie lub redukcję fabrykacji broni.

ftiifija zawarła umowę z Rosją.
Frankfurt n/M., 21 listopada.

(P. A. T.). (Wied. biuro kor.). Według 
doniesień „Frankfurter Ztg.“ z Londynu, ga­
binet angielski przyją! umowę handlową z Ro­
sją.

Paryż, 21 listopada.
(P. A. T.). (Havas). „Temps" donos: z 

Anglji o przybyciu tam finansisty am erykań­
skiego Vanderlipa, który uzyskał od sowie­
tów koncesję na cały półwysep Kamczatkę i

|¥rV*u |V^1 |h*fl>yTMwrTO0~M̂w<Trnr

zawarł podobno kontrakt w spraw ie dostarcza­
nia Rosji sowieckiej towarów amerykańskich 
na ogólną sumę 600 miljonów funtów sterlin-
gów. X.

Horsea, 21 listopada.

(P. A. T.). (Radjo). Z Waszyngtonu dono­
szą, że rząd Siatiów Zjednoczony .h , w przeci­
wieństwie do rządu angielskiego, nie uzna 
rządu sowietów, chociażby nawet chodziło tyl­
ko o nawiązanie stosunków handlowych.

•w s

Whc i  F u sji.
Paryż, 21 listopada.

(P. A. T.). (Havas). — Pism a podkreślają 
ujawniającą się coaaz jaskraw iej zniżkę cen 
artykułów pierwszej potrzeby. Zniżka ta  doty­
czy przedewszystkiem cen cukru, kawy, ole­
jów, wina, masła i jarzyn suszonych. Cena wo­
łowiny, jaj orna sera  pozostaje nadal bardzo 
wysoką. Ceny odzieży i obuwia zaczęły się już 
obniżać. Nie ulega żadnej wątpliwości, że ule- 
slychanie wysokie ceny istniejące do niedaw­
na na wszelkiego rodzaju produkty, były spo­
wodowane manipulacjam i spekulantów, prze- 
cbowywujących znaczne zapasy towarów, któ­
rzy dziś, wobec odmowy banków udzielania 
im kredytu, nie są  w możności, powstrzymać 
dłużej niepohamowanej fali zniżkowej-

f  Paryż, 21 listopada.
(E. E.). Rządy francuski i angielski doszły 

do porozumienia, że powrót króla Konstanty­
na na tron należy uważać za niepożądany. Ka­
żde z państw wszakże projektuje inne sposo­
by wywarcia wpływu na Grecję- Rząd francu­
ski uważa ż a  najwłaściwsze wysłać do Grecji 
ostrzeżenie, pochodzące od mocarstw, k tóre 
gwarantowały niepodległość Grecji. Rząd an­

gielski chciałby działać dopiero po fakcie do­
konanym, pozbawiając Grecję różnych przywi­
lejów na wypadek powołania na tron Koa- 
st anty na. Rząd angielski ma na widoku rewi­
zję traktatu  w Sevres wobec tego, że obecność 
wojsk Konstantyna w Smyrnie stanowiłaby 
dla sprzymierzonych pewne niebezpieczeń­
stwo.

M e  mil! Meińieee.
Ryga, 21 lstopada.

(E. E.). Przedstawiciel rządu kowieńskie­
go przybyły tu  z delegacją kowieńską, p. S le­
zewisius, da l prasie szereg wyjaśnień, nacecho­
wanych nieprzyjaźnią względem Polski. O- 
świadczył, że przybył dla perozumiema się z 
rządem  łotewsk m, gdyż „aw antura Żeligow- 
skiego“ jest Oroźna zarówno dla Litwy jak dla 
Łotwy, p. Slezewisius nie wierzy pogłoskom 
rozsiewanym z W arszawy o możności porozu­
m ienia między Polską a  rządem kowieńskim, 
gdyż porozumienie to miałoby opierać się na 
daniu  Lilw e  ujścia morskiego w Li bawię, co 
byłoby krzywdą Łotwy. P. Slezewisius tw ier­
dził, że Poisaa dąży do aneksji Litwy i  popie­
ra  m aterjałem  wo^eanem gon. Żeligowskiego.

P. Slezewisius uważa rozstrzygnięcie kwe- 
stji plebiscytem za możliwe, jeżeli Wilno bę­
dzie opuszczone przez wojska Żeligowskiego, 
którego żołnierze są —- zdaniem  p. Slezewi- 
siusa — Polakami nie Litwinami.

4
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fajeczka, jakich wisie
Pewnego dnia  zjechał na bruk  warszaw* 

ski z Paryża przedstawiciel firmy am erykań­
skiej (obywatel polski), celem sprzedaży wy- 
łącznie instytucjom rządowym obuwia d la ar- 
m ji polskiej, przyczem w danem pełnomoc­
nictw ie firm a powyższa zastrzegła sobie, ii 
wskazana cena — o 50% niższa od płaconej 
W owyui czasie dostawcom rządowym — oraz 
w arunki, term in dostawy obowiązują ją  tylko 
przoz miesiąc.

Po zebraniU/'odpowiedoich informacji p. 
X. zwrócił się osob.ście do dyrektora jednej 
z tych instytucji, która znana jest szerokiemu 
ogółowi s© zręcznego, iście bolszewickiego po­
w iązania pierwszych liter poszczególnych slnwr, 
stanowiących jej właściwą nazwę, w jedną 
dźwięczną całość.

P. drekytor, po uw atnem  wysłuchaniu p. 
X., polecił mu złożyć pisemną ofertę, a na za­
pytanie, kiedy muże nastąpić ostateczna odpo­
wiedź, odrzekł po głębszym nam yśle:

— Jeśli złoży Pan ofertę, dajm y na to, ju­
tro  do naszego biura poda w czego, otrzyma ją 
referen t odpowiedniej sekcji za jakieś 3 — 4 
dui. le n , po obzuajuiieuiu się ze spraw ą, za­
łoży ak ta  i po jakichś 10 dniach prześle na­
czelnikowi sekcji. Naczelnik sekcji rozpatrzy 
się  w tern wszystkiem i w ciągu 5 — 6 dm 
sk ieru je  akta wraz zodpowieumą opinją do 
naczelnika wydziału, nu a od niego spraw a w 
ciągu uajwyżej 2-ch tygodni przejdzie do uin-o. 
No, a już u mnie to się je  pchuie w tempie 
szybszeml... Zapytamy się tylko w drodze u- 
rzęduwej m inisterjum  skarbu i iutendentury, 
czy są odpowiednie kredyty, następnie nasz 
wydział prawny, czy proponowana umowa nie 
przedstaw ia żadnych wątpliwości. Słowem, 
najdalej za jakieś 2 miesiące otrzyma Pan za 
mówienie!

— A le i  p. dyrektorze, wszak mnie spe­
cjalnie chouzi o pośpiech! W ruaki, pan sam 
przyzna4e, są nader korzystne, ceny o poi wę 
niższe od piacoiiych obecnie, żołnierz p .lsk i 
jest nader kiepsko w obuwie wyekwipowany.,.

— Tak, to wszystko być może słuszne, ale 
ja  dla pańskiego obuwia nie będę zuueu.ai 
ustalonych poiządków!.... Ziesztą, niech się 
pau  zwróci do mego urzędnika p. Y„ może on 
coś na to zaradzi.

Cóż było robić? Pan X. ani pisnął i zwró­
cił się w tej m aterji do p. Y., który poradził 
m u  z kolei rzeczy zwrócić się do znanego dzia­
łacza społecznego p. N., specjalnie in teresują­
cego się ekwipowanlem aim ji. a którem u de­
bro ukochanej Ojczyzny specjalnie leży na ser­
cu.

P. X. ooprawda w żaden sposób nie mógł 
zrozum.eć, w jaki to sposób osoba prywatna 
może mieć wpływ na przyśpieszenie biegu 
spraw y w instytucji rządowej, ale  p ostano w.ł 
Uczynić ostatnią próbę i udał *rę pod w skaza 
łiy adres.

P . N., działacz społeczny z „bogojczyżuia- 
nego" obozu, b. zamożny obywatel ziemsk., 
zamieszkały ua piy ucypalnej ulicy w 9 czy łez 
10 pokojach, przyjął p. X- z otwarteuii rękami.

— Panie kochany, ależ to nadzwyczajne! 
W szak my się dotychczas tym ‘Żydom opędzić 
n ie  możemy! Otrzymują oni olbrzymią więk­
szość dostaw, a jeśli otrzymuje je  nawet c h n e  
ścijanin. to zawsze — mówię to panu w zaufa­
niu  — jest on z wiedzą i zachętą władzy tylko 
figuranleui. W żaden sposób nie możemy z ni­
mi konkurować: stale podają niższe ceny, lub 
też  dogodniejsze, niż my, warunki. A wszak 
Państw o me może bądź co bądź stałe dawać 
rdzennym dostaw am i wyższe ceny na nieko­
rzyść skarbu. Ko, ale tę dostawę ma pan za 
pew uioną! W ciągu 7 — 10 dni otrzyma pan 
form alne zamówienie. Co za szczęście, co za 
szczęście nas spotkało!... Wszak ceny pańskie 
są  praw ie o 50% niższe od ustalonypb na ryn­
k u  warszawskim, a jeśli, doliczymy do nich 
85% mojej prowizji...

— Przepraszam , ale  Ja nlo doliczać nie 
mogę...
- ?...

...albowiem ceny. podane przeze mnie o  
oeenie, muszą być, jako ustal ne przez firmę, 
w niezmienionej formie zaofiarowane wła­
dzom.

— W takim razie ja pana zupełnie nie 
rozum iem ! W jakim  celu się pan do mnie 
ew racal?... Więc ja mam starać się, biegać, 
drzeć własne buty d la  pańskiego obuwia!.. A 
zuoja osobista praca ,stosunki i... wydatki ma­
ją  pozostać bez wszelkiego wynagrodzenia t 
pokrycia? Z tego wszystkiego wnioskuję, ie  
pan  nie jest człowiekiem interesu!....

Tegoż dnia p. X. wyjechał z Warszawy j,
jak  twierdzą wtajemniczeni, sprzedał olbrzy­
mią p a rtjł obuwia żołnierskiego jednem u z 
sąsiadujących z nami państw. A nasz żołnierz, 
dzięki niezaradności władz, ..bezinteresowno­
ści'* rozlicznych „działuc/ow" społecznych 

...idzie, idzie borem, lasem,
Postękując z zimnu czasem...

Bolesław H.

(K orespondencja własna).
IIL

Kuch emigracyjny w nowszych czasach 
wypływał, ogólnie mówiąc, z gięboniej wiary 
wychodźcy, iż zagranica lepiej się wywdzię­
czy za oddaną siłę  roboczą, aniżeli kraj ro­
dzinny. D epresja gospodarcza oraz niapmyśl- 
ne stosunki zarobkowe we własnym kraju, 
pom yślne konjunktury i wysokie płaca w in ­
nych — oto, co w ruch wprowadza fale wy- 
ckodźtwa.

W roku 1854 wyemigrowało z Niemiec 
215.000 mieszkańców, in n e  lata okresu wzmo­
żonego wychodźtwa wykazują liczby nwuej 
więcej zbliżone. Wzmożona jednak ie  pro­
dukcja przez udoskonalenie techniki metody i 
organizacji pracy z jednej strony, a  szersze 
rynki zbytu, zarówno krajowe, jak  i między­
narodowe z  drugiej, — spowodowały, iż w 
stosunkowo krótkim  czasie Niemcy były w 
możności zredukować liczbę wychodźców do 
minimum. Ruch emigracyjny Niemiec w o- 
statnim  trzydziestoleciu przed wojną przed­
stawia się w sposób następujący:
Przeciętna d la  1 roku Liczba wychodźców

dziesięcio leciu
1881/90
1831/900
1901/10
1911
1912

134,200
62,800
28,OCO
22700
18,500

Z państw a emigracyjnego przeistoczyły 
się Niemcy w państwo wchłaniające setki ty­
sięcy wychodźców z  krajów sąsiednich. 
Świadczy to, że życie gospodarcze rozwija się 
W Niemczech daleko szybciej, n,ż naturalny 
przyrost ludności. Nie bez podstaw można 
powiedzieć, iż zdolność wchłaniania przez 
Niemców ludzi z obcych krajów i możność ich 
wyżywienia nie osiągnęła joszcze kresu. Mo­
żliwości pod tym względem były jeszcze bar­
dzo wielkie. Zależność tylko się wzmagała.

Każdy fakt w nieprzerwanym  łańcuchu 
zjawisk dziejowych dźwiga w sobie zarodek 
swojej własnej śmierci. Potęgując swój apa­
ra t gospodarczy, uzależniały się Niemcy stop­
niowo, lecz jednocześnie coraz ściślej od siły* 
roboczej obcej, nie będącej pod ich panowa­
niem. Zależność ta jest stokroć gorszą, niż 
zależność od surowców ! środków żywnościo­
wych pochodzenia zagrauicznego, a to zo 
względu na zwiększającą się dążność robotni­
ka do decydowania w procesie produkcji.

Zwiększenie liczby „poddanych'* niemiec­
kich, zwłaszcza niemieckiej narodowości, za­
pew nienie sobie koniecznej bazy a prow i ża­
cy ja ej przez absolutne jej opanowanie—stały 
się oatąd codzienną troską polityki mocar­
stwowej Rzeszy. Wśród wielu innych zrodził 
się^ również pian rozszerzania wpły wów Rze­
szy' w krajach nadbałtyckich drogą osadzenia 
tam koluuistów niemieckich, rozproszonych ua 
całej powierzchni byłego cesarstw a rosyj­
skiego.

Jest rzeczą praw ie pewną, i i  akcja kolo- 
nizacyjna, prowadzona w ostatnich latach 
przed wojuą przez baronów niemieckich w kra­
jach nadbałtyckich, była zapoczątkowaną z 
inicjatywy Niemiec. W ciągu ostatnich sied­
miu lat przedwojennych sprowadzono do łych 
krajów z wewnętrznych gubernji cesarstwa 
rosyjskiego 20.000 kolonistów niemieckich i 
osiedlouo ich na gruntach, zakupionych przez 
baronów i następnie odstąpionych kolonistom 
po cenie kosztu. W ten sposób na dawnych 
folwarkach obywatelskich powstała znaczna 
ilość uiemieokich gmin włościańskich.

Zarówno okupacja tych krajów przez woj­
ska niemieckie, jak i ukaz cara z dnia 2 go 
lutego r. 1915, nakazujący między inuemi wy­
właszczenie z gruntów wszystkich chłopów, 
kolonistów niemieckich w Rosji stworzyły 
wyjątkowo pomyślne waruuki d la  urzeczy­
wistni eWa tego planu kolonizacyjnego. Z tych

I założeń zrodziły się zamiary aneksyjne Nie-

!- miec względem tych krajów. Już bowiem w 
roku 1915, a więc wtedy, kiedy Niemcy zale­
dw ie zbliżali się do linji Dźwiny, pisał jeden 

j 'z najpopularniejszych publicystów niemiec­
kich, d r. Paw eł Rohrbach w broszurze, 
wy<iSinej p. t. „Rosja a  m y":

„Nie możeuiy się zadowolić odłączeniem 
od Rosji tytko trzech prow .utji: listomji, 
Kurluiuji i JLillaudji, wraz a niemi należy 
zaanektować również i Litwę, kraj ten wy­
rwać z objęć pauslawistycziuyeh i w miarę 
możności zgtrmaaizować.... W trzech pro­
wincjach nauoadycaich, jak i na Litwie bę­
dzie można osiedlić bez wielkich trudności 
dwa miljouy Niemców-kolouisiów, sprowa­
dzonych z wewnętrznych gubennji b. Ce­
sarstwa... Litwini i  Łotysze nie znikną co- 
prawda natychmiast, zręczua jednak polity­
ka narodowościowa zdoła ich bardzo szybko 
duchowo pozyskać dla niemieckiego paro­
wania i coraz bardziej germanizować (eiu- 
Łiideutsohen). Już dzisiaj można twierdzić, 
iż M y sz  i Estończyk są Niemcami, nie mó­
wiącymi tylko po niemiecku... Łotysz ugina 
zawsze swój kark przed silą możniejszą, z 
tego powodu pewna część połączyła się na 
początku wojny z rosyjskimi nacjonoUsia- 
mi._ Litwin jest dobrym robotnikiem wę­
drownym, jako wychodźca doskonały, zarów­
no dla pracy rolnej, fabrycznej, — i nie ule- 
ga najmniejszej wątpliwości, że bardzo szyb­
ko zgermamizowałby się, podobn e, jak szyb­
ko zgermanizował się rodak jego w pruskiej 
Litwie*.

1‘ taik bez końca. Ludami, niby dywizja­
mi, rozporządzać, pizerzucać je  z frontu ua 
front. Czy można się wobec tego dziwić, że 
wieść o klęsce niemieckiej rozeszła się po świe­
ci© niby święto objawienie. Może archiwa o- 
powiedzą kiedyś, w jakim  związku w yludnić 
nie w Wileńszczyźnie i Grodzi eńszczyżaie po­
z d a w a ło  i  powyzsiemi planam i, klóre kie­
rowały akcją auek*jonistyczną (jlówuej Kwa­
tery niem ieckiej w czas-e woijuy i jeszcze dłu­
go po wojnie (wyprawy Hofmana, liolU a i 
Beru ouła-Awałowaj, 1 dzisiaj błąkają się je­
szcze wśród rozmaitych sfer Niemiec.

Opuszczenie kraju jest obecnie hasłem 
tysięcy Niemców. Zmoczeni trudam i, uied>- 
statkam i, niew ynijw ncm i ofiarami wielaiej 
wojny — pragną ludzie wędrować, wędro­
wać... Lecz u.tiyiko wśród bezrobotnych pa­
n u je  ta ten d en c ja  D ław iąca atm osfera dłu­
gich lat wojennych i po wojennych wywołała 
wśród wielu tęsknotę do jasnych, uiezuuuycb 
przeżyć, do nowych sline  i światłych barw ,do 
morskich fal i autek,cli, dalekich wysp.

Niejeden ze zgryzotą w sercu odwraca sję 
tera* od ijczyzny, która n u  niegdyś obiecy­
wała tyle szczęścia, innego znowu, bardziej 
wrażliwego, trap ią  wewnętrzne m ęki, że rów­
nież i rewolucja, k tóra zdawała się zapowia­
dać tyle zmian ku lop»zemu, nic w życiu me 
zmieniła.

W pierwszych miesiącach powoli, później 
w artko i szeroko, płynie od końca wojny^stru- 
m ień wychodźców niemieckich do Brazylji I 
Argentyny. Stany Zjednoczone wzbraniają 
się dotąd ich przyjąć.

Głównym jednak krajem , pociągającym 
oczy niem ieckie, nie przestaje być Rosja. Pa* 

i nuje bowiem w Niemczech przekonanie, że w 
Rosji nagromadzone są obfite zapasy żywno­
ści i surowców i jedynie brak środków ko­
munikacyjnych n ie  pozwala sprowadzić ich 
do Niemiec, by położyć kres panującej tu bie­
dzie. Zwycięstwo stronników  bezwzględnego 
przyjęcia 21 punktów Trzeciej Międzynaro­
dówki na zjeżdzie niezawisłych socjalistów w 
Halle i oddanie się przez to pod dyrektywy 
Moskwy — jest w prostej linji konsekwencją, 
może nieświadomą, tej wiary...

Wacław Schmidt.
Berlin, 15 listopada 1920.

Precz z Senatem!
Turek.

(Korespondencja własna).
Przeciw senatuwi.

Na dzień 14 listopada r. b. miejscowa organi­
zacja P. P. S. zwo.ala wiec na którym po raz pier­
wszy sprawozdanie sejmowe miał zdać poset-socja- 
li&ta.

Od rana tłumy robotników a ca'ego powiatu 
tureckiego zaległy ulice miasta. Miejscowa biblio­
teka robotnicza urządziła w dniu tym „dzień kwiat­
ka'*, na cel tejże bibljoteki; przystrojeni czerwo­
nym znaczkiem robotnicy, zaczęli się gromadzić 
przed lokalem związków robotniczych. O godzinie 
pierwszej, bumy robotników ruszyły na rynek l tu 
rozpoczął się wiec.

W dwtigodzionera przemówieniu tosr Pączek 
wskazał ludowi drogę, P° k'órej iść powinien, zdarł 
meskę obłudy a twarzy narodowej demokracji, 
która tylko mianuje aig narodową", w istocie jesi 
antyuarodową.

Wywodów mówcy słuchano a wdelkiem natę­
żeniom, kiedy wov.ua zaoząi wyjaśniać zgromadzo­
nym sprawę senatu, to jakby na hasto wydarł snę 
% kilkutysięcahiych piersi robotniczych potężny o- 
krzyk „proca z senatom'*.

Następnie mówca wskazał na samowolę nie­
których starostów, feo m en d co tó w  policji l wszel­
kiego rodzoju kacyków, którzy nie umieją uszano­
wać godności obywatelskiej, oraz na postępowanie 
księży, którzy z ambony robią trybunę agitacyjną 
(jak ks. ka.ionik Kasprzykowski w Turku, który 
ani jednego kazania nie wygłosił o religjL lub o 
Chrystusie, a stale z ambony rzuca obelgi i prze­
kleństwa na socjalistów). Kiedy mówca zakończy! 
swą mowę, rozlegiy się potężne okrzyki: „niech
śyje socjalizm, niech żyje Polska Ludowa, niech 
żyje rząd robotniczo-w iośc.ańskil"

Robotnicy p©w. tureckiego poznali aię ju i 
na farbowanych lieach, przejrzeli na oczy, widzą, 
ie  byli tumanieni przez różnych kołtunów, którzy 
jak np, p, poseł Radziszewski, zajeżdżają samocho­

dem na plac w niedźwiedziem futrze i mianują się 
obrońcami robotników (poczem uskarżają się, *• 
w Turku 6ą sami bolsewicy, gdyż nie pozwalają 
mówić panu pos.owi Radziszewskiemu),

Po wiecu, o godzinie 6-fcj wieczorem w salt 
związków robotniczych tow. pose! Pączek wygło­
sił odczyt p. t. „Polska Partja Socjalistyczna a Nie- 
podlegość".

Po odczycie odśpiewano „Czerwony S ztan ­
dar", a  mówcę pożegnano rzęsisiemi oklaskami.

Z. Z.

Kutno.
(Korespondencja własna).

Niefortunny występ p. Gdyka,

W dniu 2 listopada odbył się wiec endecka za 
biletami, na którym przemawiał poseł Gdyk. Prze­
mówienie zaczęło s.ę od krytyki Naczelnika Pań­
stwa, co wywo aLo ze strony zebranych ostry pro­
test. Wynik by. ten, że o>rgun.zatorowie wiecu i in­
ni Bwoiennicy endecji stchórzyli i  uciekli, a  zebra? 
ni na wiecu większością g osów uchwalili rezoiu- 
cję, wyrażającą cześć Naczelnikowi Państwa. Pozo­
stali na sali nieliczni czto-kowie prezydjum, z p, 
posłem Gdyk ©m na czele ze strachu poddali ją 
pod glosowanie i rezolucja została przyjęta więk­
szością głosów. Tak się skończył niefortunny wy­
stęp p. posła Gdyka w Kutnie.

Di p i s s i a i w  S t o r a y o a a
ieiaiyiiM

(List otwarty).

Obywatele!
H istorja Wolnomyślicieli, tak  u nas w 

W arszawie, jak  we Francji i wogóle na sze­
rokim świecie, n e daje nam wielkich nadziei 
co do jednolitości i skuteczności ruchu, co do 
głębi i rozległości jego zamierzeń przetwór­
czych, rewolucyjnych. Zbyt wielką jest skala 
różnic społeczno-politycznych, dzielących po­
szczególne odłamy, grupy i jednostki, hołdu­
jące zhsadzie Wolnej Myśli, potrzebujące jej, 
jak słońca i powietrza.

A le  to,* co wszystkim im jest wspólne, ta  
właśnie potrzeba zrzucenia kagańca dogmatu, 
wyjś.ia z zatęchłej ciemnicy klerykaluej na 
światło Boże i czy3te powietrze, staje się w 
pewnych momeniach życia ludzkości tak  nie- 
odzown e komeczue, tak kategorycznie n ie ­
zbędne, tak potężnie imperatywne, ie  pozwa­
la i zmusza zrzeszyć się, zapomnieć o wszel- 
k.ch różnicach dzielących, zrzeszyć się do współ* 
nej walki ze straszliwą Zmorą Duszącą.

Taki moment, taki okre3 przeżywa dziś 
Polska N epodiegla. Wolnoinyśi-ciele, jako ta­
cy m ają dziś wielkie a zwłoki nie cierpiące i  
nie dające się już obejść, ani ominąć zadanie do 
spełu ema.

Dlatego z radością serdeczną i czystą po­
witałem inicjatywę Waszą, obywatele, ku stwo­
rzeniu rozległego, a w ramy organizacyjne, bo­
dajby luźne, ujętego Zrzeszenia.

Aliści tworząc Zrzeszenie, zdać sobie ja ­
sno spraw ę trzeba, że zadanie jego jest natury 
praktycznc-spoiccznej, w ę* skupia się całko­
wicie w  określonym ideale etycznym.

Cały sens, cala ży wotna treść, cala racja 
bytu Zrzeszenia — to służenie czynne zasadzie 
W olnej Myśli. Wobec tego w arunk'em kouieca- 
nym należenia do związku, wymaganiem uie- 
odzownem, które musi być staw ane członko­
wi każdemu, jest spełnianie kardynalnej zasa­
dy WoluomyślicieDtwa, a przynajmniej ułebra- 
me z nią rozbratu w życiu osobistem.

Bowiem szerzenie w s io w e  zasady wolnej 
myśli a postępowanie wbrew niej byłoby zbyt 
rażą ą obłudą, byłoby niegoduem oszustwem  
społecznem, byłoby drwiną bolesną t  Wolnej 
Myśli, a temsamem byłoby podkopywaniem 
powagi, znaczen.a i racji bytu Stowarzyszenia, 
narażaa em go na słuszne oplwania za uchy­
bienie nakazowi elem entarnej uczciwości, ja­
kim jest uzgadnianie słowa głoszonego t  ży­
ciem głoszącego.

Jedyny to istotny warunek, niekoniecznie 
mający być wymien ońym w statue'e, ale nie 
mogący być ominiętym w życiu Stowarzyszę- 
ma Wolnomyślicieli.

Jedyny to również w arunek, od jakiego 
uzależniłem był i uzałeżn.am nadal przystąpię- 
m e moje osobiste do zrzeszenia.

UkonkretDiam. N>e może być członkiem  
Zrzeszenia Wolnomyślicieli ktoś, kto w wieku 
dojrzałym i w pełni świadomości przechodzi s  
wyznania prześladowanego lub upośledzonego 
społeczno-politycznie na wyznanie uprzywile­
jowane a tem bardziej ua panujące, np. ze sta- 
rozakonnego na rzymsko-katolickie.

Objaw pospolitego niskiego karjerowt- 
czowslwa przeradzałby się tutaj w wysoce nie­
smaczną i wręcz nieprzyzwoitą drw inę, skoro- 
by pochodził od kogoś, kto ma czoło głosić Się 
za „wolnomyśliciela", nawet gdyby ten „wol­
nomyśliciel" nie był profesorem etyki ani do­
ktorem filozofji, jeno zwykłym sobie szaracz- 
kiem ; zaś na stowarzyszeni© wolnomyślic eli^ 
przyjmujące takich „wolnomyślicieli" na peł­
noprawnych członków rzucałby tak ciemne, 
tak błotem cuchnące plamy, że unicestwiałby 
w zarodku cel i zadanie zrzeszenia.
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Pomnij®1® to, obyw atele! i rozejrzyjcie 9>ę 
b aczn ie  w sz e reg a ch 'ty ch , có akces sw ój do 
m a  acego pow stać zrzeszenia zgłosili i zgia^za 
i® [ A lbow iem  co złem by było d la  stow arzy­
szen ia  d a  w uo istniejącego, będzie ziem  sto kro 
g o rs z e n i  dla pow stającego zaledw ie. 
n  ejszem  by zaś było, gdyby w pośród zało­
życieli zw iązku tacy w łaśn ie „w olnom yślicie­
le "  się znaleźli.
: W ierzajcie mi! wiem , o czem i  dlaczego
to  m ów ię, i słów tych gorzkich, lecz z ukocha­
n ia  idea łu  płynących, za złe mi m e w eim ijciel 

W  poczynaniach W aszych, zresztą, m ech 
tow arzyszy Warn s ta le  szczęście.

R om uald  Minkiewie*.

ł 1906 r. i 81 stycznia 1907 r., w myśl których 
bezw yznaniow cy, pod w zględem  aktów  sta n u  
cywilnego, m ogą być trak to w an i, przez aualo- 
s'e  iak  dysydenci, i rów m oz dia nich założo­
n e ’by ć w inny, w m iarę  potrzeby, epeo.aluo 
re je s try  d la  sp isyw ania ak tów  stanu  cyw ilne­
go, p row adzen ie  k tórych je s t koniecznością 
p raw a. _______

Fgieg iia ztalizmaicl
żiinlerzf.

B2G2EB

H i i o ś ć  mą±s2
zdobyw a ta  oszczędna i  p rak ty c zn a  żona, k tó ra  n ie  oddaje sz tyw nej M elizny po za 
dom lecz p ra su je  ją  w dom u krochm alem  błyszczem  „ M O k i A W J Y ' *  z b ia łym  
n iedźw iedziem . Sposób użycia n a  każdej to reb ce , do  k tó reg o  ła tw o  s ię  zastosow ać. 

D ostać w szędzie. W y strzeg ać  s ię  naś ladow uie tw .
Z5EETSE2E2EBS

K om itetu Ekonom icznego M inistrów opracował. 
P an  M inister w yraził sw oją zupełną gotowość, 
zastrzegając stę  w yrażn e, że to będzie ostat­
n ia  jego czynność urzędow a. (PA T ).

W  obecnym  ustro ju  gospodarczym  h an d e l 
odgryw a bardzo pow ażną rolę jako rozdzielca 
d ó b r w yprodukow anych, sam  przytem  nic m e 
w ytw arzając, je s t zatem  czynnik em  społecz­
n ie  bezw artościow ym , a naw et szkodliwym 
przez n ak ładan ie  hara-zu  ściąganego od spo­
żywców za św iadczoue us.ugi. Nie ulega w ąt­
pliw ości, śe handel jest jedną z poważnych 
przyczyn panującej obecnie drożyzny.

Nie są beż winy producenci, chętnie ś ru ­
bujący ceny swych produktów  ponad taktycz­
n ą  ich w artość, zdaje się  jeduak , że wytwórca 
m usiałby  ograniczyć swój apety t, gdyby m e 
podniecał go pośrednik  bandluw y, gotowy pla- 
eiś fantastyczne poprostu ceny w pew ności, te  
spożywca niety lko zwróci mu wyłożony kap i­
ta ł, lecz i oprocentuje go „należycie14.

A jak  kupcy pojm ują oprocentow anie k a ­
p ita łu  — dość przytoczyć kapitalistycznych e- 
konom istów , stw ierdzających, że podniesienie 
przez kupca cen o 30% należy uw ażać za u- 
m iarkow ane, gdyż często p rak tykow ane jest 
podnoszenie o 120%. Tak było przed w ojną, a 
obecnie dzieje się  stokroć gorzej.

System atyczna obserw acja nad  operacjam i 
fcupieckiemi przekonyw a, że dz siaj kupiectw o 
nasze dąży do ulegalizow ania zysku w postaci 
p a ru se t p rocent od wyłożonego kap ita łu , a 
w szelkiego rodzaju  pokątni pośrednicy czyli 
tak  zwani „szm uglerzy44 nie w ahają się  żądać 
ido 500% zysku, i  to przy jednorazow ym  obro­
cie kap ita łu , a  że w in teresach  hurtow ych o- 
b ró t kap ita łu  odbyw a się 8—10 razy w ciągu 
ro k u , a  u drobnych kupców i szm uglerów  na­
w et 100 i więcej razy, n ie  trudno  obliczyć jak ie 
ko losa lne  zyski ciągną panów e kupcy, nielyl- 
ko  zyskując w ynagrodzenie za sw ą p racę (chy­
b a  przez n ieporozum ienie tak  się  to nazyw a), 
a le  i pom nażając „krw aw o zarobiony44 k ap i­
ta ł  1 cz^im to się dzieje kosztem ?

Nie producenta, gdyż ten otrzym uje zna- 
ezm e ponad w artość tow aru , lecz spożywcy, 
k tórego  krw aw icę wyciąga pośrednik  handlo­
w y, kosztem pracy najem ników , zmuszonych 
zaspakajać sw e potrzeby za pośrednictw em  
kupców  wszelkiego rodzaju .

Md jony i m iliardy m arek  w siąkają do  kas 
kupieckich , bogacąc stan  pośredników  ze szko­
d a  ogólna, a ogól daje się  str/.ydz jak slado 
baranów . T rzeba »-« brom ć, trzeba przeciw­
działać. , .

N e można w obecnych w arunkach skaso­
w ać bezw zględnie pośrednictw a handlow ego, 
a le  można stępić ostrze złego,_ m ożua usunąć 
wyzyskiwaczom grun t z pod nóg przez zbliże­
n ie  bezpośrednie spożywcy do wytwórcy.

J a k ą  d rogą?
Z daje mi się, że jedynem  wyjściem  w d a ­

n e j chwil, je3t jakuajw  ększy rozwój koopera­
tyw. Aczkolw iek p ro jek t ustawy o w spóldz‘el- 
n iach, przyjęły przez Sejm , n ie  je s t ideainy, 
owrszem dałoby się w tej sp raw ie  postaw ić 
w iele zarzutów tak teoretycznych, jak  praktycz­
nych, w każdym  raz ie  ustaw a ta d a  podstaw ę 
do  rozwinięć a  siln iejszej akcji wspóM zielczej 
i  om inięciem  niepożądanych pośredników . 
Lecz sam a ustaw a nie pomoże. Musimy dom a­
gać się  od Rządu i Sejm u poparcia dla koope­
ratyw , ułatw ień d la nich zarówno w handlu  
w ew nętrznym , jak  zew nętrznym , m us my sta­
rać  się o to, by zrzeszenia spożywcze miały 
bezw zględne p ierw szeństw o w nabyw aniu  bez­
pośrednio  u wytwórców. Pozatem  dążyć musi­
my do  kontro low an a kupców. Jednostkow y 
baudel m usi być ujęty w karby I ograniczony 
n a  rzecz koopera tyw , a kupcy zm uszeni do ję ­
cia się  produkcyjnej pracy.

(m. r.).

W ydra! prawwy M. S. Wojsk, komunikuje;
S'lkiretorjait mi ędtystowarzyazen Iowy orgaow- 

zacji społecznych, opiekujących się żołnierzem » » • 
flarami woj.iy, podaje do Wiadomości wszystkich 
organizacji), wchodzących w skład polskiego Uia e- 
go Krzyia, polskiego Czerwonego Krzyża, obyw atel­
skiego komitetu wykonawczego, że w sprawce de­
mobilizacji zostały wydane przez władze wojskowe 
iiiifcj wym ieniotne przepisy:

1) D em obilizacja  będzie ftię odbywać 
wprost z frontu, ale przez kadry. ^

2 ) Do spraw deanabilizacyjnych w każdym od­
dziale wojskowym będzie wyznaczony reieneat do 
spraw opieki i pośrednictwa pracy.

8) Demobiiiaouani żołnierze, aż do czasu zna­
lezienia pracy, mogą na w’asne życzenie pozo>ta 
w kadrach (termin 8 miesiące).

4) Wszyscy zdemobilizowana dostają tymcza­
sowe zawiadomienie demdbiUzacyjne lub ,A3®ty
urlopowania44.

5) Każdy demobilizowany otrzymuje z powro­
tem ubranie i  obuwie cywilne, które zostawi! w 
oddz. zapas, przy wstąpieniu do wojaka. O Ueby po­
zostawione przez demobil, w magazynach w-ejsk. 
branie wymagało ewentualnych p o p r a w e k ,  ma je 
ustcutecznić oddział zapasowy w swoich warszta­
tach repar2cyj'iych bezp’ata'e. \

Żołnierze, któTzy przy wstąpieniu do wojska 
oibuwie w'aer.e odprzedali zarządowi wojsk., mają 
otrzymać trzewiki używane z magazynów woja 
Wojskowi, którzy wstąpili do W. P. z b. armji gen. 
Hallera lub też z oddz. poi. na Syhe.f. oraz ci, <io- 
rzy wstąpili do wojska w ubraniu wojsko w em je­
dnej z armji zaborczych i ubrani* to zniszczyli, mo­
gą zatrzymać ubranie wojskowe.

Tym żołnierzom, którzy m’e posiadają ubrania 
cywilnego na przechowaniu w magaz. wojsk, i o u- 
branie to wystarać się nie mogli, można w  ptżyczy^ 
cały jeden komplet, a więc: bluzę, spodnie, trzewi­
ki, owdjacze, cza-jkę, a w porze zimowej płaszcz (w 
porze letniej od l  maja do 80 wrzedi.ua) można blu­
zę zastąpić koszulą flanelową.

Dla uniknięcia późniejszych reklamacji ł  slkarg 
zdemobilizowanych, należy do dokumentów zwol­
nienia każdego demobiliaanta wpisać wszyatk e czę­
ści umuadurowaiaitt, w których odchodzi, choćby 
nawet własno.

Oficerowie zdemobilizowani, k’6rzy me na­
byli prawa do zaopatrzenia w myśl obowiązujących 
przepisów, otrzymują odprawę w wysokości jedno­
miesięcznej płacy podstawowej,

Ol i cerom tym ale należy się jednak to odpra­
wa, jeżeli są furikcjouarjim m i państwowymi lub 
samorządnymi.

Do odprawy tej dolicza się jeszcze dodatew 
drożyżniany według projektu ustawy o uposażen iu .

Szeregowi, pełniący służbę wojskową obo­
wiązkową, przy zdemobilizowaniu otrzymują jako 
odprawę, żołd za jedną dekadę, oraz wyżywieni* 
w naturze, lub strawę na ilość dni, potrzebnych do 
powrotu do miejsca zam'eszkania.

Wszystkie zdemobilizowane osoby wojskowe 
otrzymują kredytowany bilet jazdy koleją.

Demobilizacja ochotników odbywa się na tych 
samych zasadach, co demobilizacją innych ka.egarji
żo łn ierzy . .  . .

Nie należy jednak zapominać, i*  współudział 
społeczeństwa w sprawie pomocy dla zdemoh.ltzo- 
wauyoh jest konieczny. Organizacje społeczne, któ­
re w miarę możności i sił, nios'y pomoc źo.nierao- 
wi, winny podjąć wszelkie starania, aby w chwili 
demobilizacji otoczyć go należytą opieką. Aby po­
moc ta była jrknojibardziej racjonalna, przyjęte zo­
stały, w myśl wyżej wymienionych przepisów woj­
skowych. następujące przepisy: /

1) Całą pomoc dla zdemobilizowanych należy 
koncentrować przy kadrach w porozumieniu t  re­
ferentem pośrednictwa pracy l opieki danego w* 
dzia’u wojskowego. 2) Celem ułatwienia kontroli 
i usunięcia nadużyć, organizacje gpotoczme nfe po­
winny nic wydawać zdemobilizowanym, którzy ola 
posiadają karty „Tymczasowego Zaświadczenia 
Demobilizacji *, łub „karty urlopowania44. Na karo o 
jej należy odnotować, jakie przedmioty zostały wy­
dane i przyłożyć pieczęć danej organizacji lub *o- 
warzysz©.:!*.

***
(E. E ) . Nowy prezyden t gab inetu  belg ij­

skiego, C artoa  d e  W iard , je s t w ielkim  przy­
jacielem  Polsiib J e s t on prezydentem  kom ite­
tu  pomocy Polsce „p ro  P o lon ia44. Podczas zna­
nych w ypadków  co do przew ozu przez Belgję 
broni d ia  P olsk i, W iard  opow iadał się bardzo 
gorąco za udzieleniem  pozw olenia na przewóz 
broni i by! wogóle s tronn ik iem  okazania Pol­
sce m ożliw ie najskuteczniejszej pomocy w jej 
walce przeciwko bolszewikom .

„D anz g er Zeitung44 dom aga się w artyku­
le  w stępnym , poświęconym  Polsce 1 G dańsko­
wi m ianow ania w poisktem  m inisterjum  spraw  
zrg r. osobnego urzędnika gdańszczanina, któ­
rego  zaoauiem  byłoby opracow yw anie spraw 
gdańskich . (PA T ).

* •m
WYJAZD D E L E G A C JI KOWIEŃSKIEJ 

Z RYGI.
Ryga, 21 listopada.

(E. E .). D elcgscja kow ieńska w yjechała a 
R yg5. U kładu  łotew sko litew skiego n ie  zaw ar­
to. N iem niej, iak słychać, porozum ienie zasad­
nicze już nastąpiło .

m m m m m m

R u c h  r o b o t n i c z y .
i p»*n:

E gzokutyw a Okr. Kom. Rob. Posiedzenie Eg-
-zekutywy Okr. Kom. Rob. odbędzie się dziś t: j :  
w poniedziałek, o godz. 5 pc,p. w lokalu własnym, 
At. Jerozolimskie 53.

« K onferencja  m iędzy dzielnicow a. We wtorek, 
dn. 2 3  b. m. o godz. 7 wiecz., odbędzie się komfe- 
rencja w szystkich Komitetów dzielnicowych w lo­
kalu OKR., Al, Jerozolimskie 50. Na porządku 
dziennym obrad obmyślenie środków walki prze­
ciw senatow i. Przed konferencją o godz. 6 odbę­
dzie się posiedzenie egzekutywy.

Okręgowy Komitet Robotniczy wzywa Komite­
ty wszystkich dzielnic do zakończenia dyskusji am 
statutem organizacyjnym i  przygotowania popra­
wek.

Dzielnica Wola -  Czyste. Dziś, dnia
22 b. m, o godz. 7 wiecz. w lokalu własnym. Wol­
ska 44. odbędzie się pos edzenie Komitetu dziel­
nicowego. Sprawy b. ważne.

PR A SA  PAR TYJN A .
O puścił p ra sę  now y, 40 zeszyt „T rybuny4* 

i  zawiera treść  n as tęp u jącą :
Nowa B arykada (W ł. W t) . — Zjazd k a­

tolicki w Poznaniu. — W iedeń a  Królewiec 
(Semproirtuis). — O przeżytkach śred n io w ie­
cza w naszem  pcaw oda wstw1 e  I  (Al. Rżew- 
sk i) . — iSzyby; Z asłona (A lek san d er Szczę­
sny). — Do G órnoślązaków . — Przegląd te a ­
tra ln y  (W ł. W olert). — K ron ika  polityczna: 
K łopoty w łoskie. — F in an se : W ym owa cylr 
d rug iego  budżeću. — D roga dio b an k ru c tw a .— 
Życie gospodarcze: K ooperac ja n a  U k ra in ie . 
— Różności. — N adesłane.

Cezwyznaniowsy w Łodzi.
D o łódzkiego  u rzęd u  cyw ilnego w płynął 

szereg  p o u an  o w niesienie do  ksiąg bezwy- 
ananm w ców  o raz  ich dzieci, jak  rów nież oza- 
jsrow adzem e specjalnych d la  nich re jestrów .

F rezy d en t m as ła , jako  pizew odm czący 
IJrżęou  S ian u  Cywilnego, odm ów ił uw zg^d- 
D iem a tych żądań , moty wując tern, że zgodnie 
g w yjaśnieniern M inisterjum  M. li. i  O. P., o* 
jj^wiązU‘ące ua obszarze b. zaboru  rosyjskie- 

praw y m e zna p i ę c i a  „bezw yznaniow y , 
i n ie  p rzew iduje prow adzenia tych rejestrów .

Petenci zaskarży li decyzję P rezyden ta, 
pow ołując »ię na uchw ały Rady M inistrów z

SronSlś polltyoin#.
B iuro P rezyd ja lne M inisterjum  S karbu  po­

d a je  do  wiadom ości co n as tęp u je :
W d n iu  20 b. ni. P an  Min ste r S karbu  

przesłał do  P ana P rezydenta M inistrów list, w 
k tórym  prosił o zw olnienie go ze stanów
M inistra S karbu.

P an  P rezydent M inistrów zaprosił Fan * 
M inistra S karbu  na 8-tą godziuę wieczorem 
do  sieb ie , gdzie wyraził tyczenie, ab>' V 1, 
M inister S karbu  zreferow ał na Radzie Mini­
strów  progi ani ekonom iczny rządu, który na 
po lecen ie Rady M inistrów przy w s p ó łu d z a le

Zarząd Kursów ogulno-ksztalcąeyeh, prowa­
dzonych przez Centralną Komisji Kulturalno - O* 
światową pracowników Poczt 1 Telegrafu, zawia­
damia, że zapisy na kurs U l przyjmowane są do 
piątku, 28 b. m. włącznie. Egzaminy wsiępue w 
sobotę, dn. 27 b. m. o godz. 7-ej wuecz. W la ia  
tym stawić się winni wszyscy zapisani. Zapisy 
przyjmuje i informacji uciz.ela Sekretariat Kur- 
sów-Weika 70, róg Siennej, gimnazjum, IV piętro, 
w poniedziałki, środy, piątki 1 soboty od 6—10 w.

Baczność, szoicrzy! Zw. Zaw. Automibi i- 
stów zawiadamia wszystkich szoferów, pracujących 
w instyiiucjacto państwowych, że dnia 22-go b. m.
O godz, 6 w. w lokalu OKR., Aleje Jerozolimskie 
58, odbędzie się zebranie. Prosimy o liczne przy­
bycie.

Ze Z w iązku R obotników  M iejskich, Al. Jero-
. zoliaw.de Nr. 53, m. 4.

Lm.a 22 listopada o godzinie 6 wieczorem w 
lokalu Związku, Al. Jeroncluiuskie 53, odb^lzie d ę  
zebranie delegciów Wydziału VII, Ł j. Budowni- 
s.wa i m.

Sprawy siniiacy
Dnia 22 listopada o godzinie 6 wieczorem w 

lokalu Związku, Al. Jerozolimskie 56, in. 4, od­
będzie się zebranie delegatów Wydziaiu. V lli, t. J. 
Kanalizacji i Wodociągów.

Sprawy organizacyjne.
„Blok44 Związków in. ui. publicznej. Prezy­

dium „Bloku’4 odbędzie się we wtorek, ‘23 listopa­
da, godz. 10 r. Plenum „Bloku 4,  o godz. 4 i pot 
przy ul. Kredytowej 3. Sprawy ważne. Obecność 
kcuiecznat 4

U m ow a m iędzy m agistratem  a B l°k  em.

§ 1. C ałkow ita p łaca robotn ika sU iltg i 
n le w . kw alifikow anego to nn tsgo  1 dzń-Ui-g;. 
u sta la  się  n a  m. lis iopad  w wysokośoi 5bu0 
(pięć ty*.) mk. i stanow i podstaw ę, od k tó rej 
obl ezą się  w zrost lito  apiuiek d rożym y  ua
miesdąu grudzień.

U w aga: O ilefoy K om isja d o  b a d a n ia  ko­
sztów u trzym ania rodzin  p raco  w ni kó w zatru ­

dnionych  w przem yśle i hand lu , o k reśliła  ca 
m, lis topad  tulu wzrost drożyzny, że całko wi­
ta  piaua za lis'lapad, obliczona w sd lug  zasad 
w ygasłej umowy z d a ia  23 czerwca, p rz e k r>  
czyiaiby sum ę 5000 m k„ nadw yżka pouad  
5300 mk. będzie jednorazow o w ypłacona w 
pierw szej poiow io g rudn ia .

§ 2. P łaca  w szystkich innych IrategoTjii ro ­
botników  po za w ym ieakm em i w p a r . 1, pod­
nosi się  w tym  sa.aayin s tosunku , w jak im  
w zrosła p łaca robo tn ika stn .ego niew ykw ali- 
fikowainego, żona Lego i dzielnego  n a  podsta­
w ie  p ar. 1.

§ 2. Najpóźniej do  d n ia  5-go leaidego 
m iesiąca , poczynając od g ru d n ia  1920 r., bę­
d z ie  okreśk»ue..pcdwy żizen ie lub  zmniajsizeinia 
p łacy pob ieranej w popi-zednim m ibsiąou, a a  
podstaw ie obow iązującego obie strony orze­
czenia Kem isji do b ad an ia  w zrostu koszrów 
uitizym ania rodzin  pracow ników , za trudn io ­
nych w p n e m j śle  i hand lu  o w zroście lu h  
aniżce kosztów utrzym ania.

§ 4. C ałkow ito w ynagrodzenie łączn ie * 
dodatk iem  przyznanym  na podstaw ie pair. 3 , 
b ęd z ie  w ypłacone jed mecze śnie.

§ 5. Płaca za godziny nadliczbow e obli­
cza się  od całkow itego w ynagrodzenia łącznie 
x dodatk iem  fam ilijnym  oraz ruchom ym , 
przyznanym  na podstaw ie par. 3 go, bez  spe­
cjalnych dodatków  takich, ja k  za zakarne, 
funkcyjne, za o d le ^ o śc i (dotyczą one Ma­
g is tra tu  i T ram w ajów ), o ile p raca w tych go­
dzinach u lem a ch a rak te ru  upraw niającego  do 
tych dodatków .

D alej om aw ia s ię  w arunk i p łacy  za foc 
dżiny nadliczbowe.

§ 6. U m ow a jest bezterm inow a. W ym ó­
w ien ie może nastnpić w każdym  m iesiącu 
najpóźniej w pieć dni od d n ia  w ydania orze­
czenia o wzroście lub  zniżce drożyzny prze* 
K om isję do  b ad a n ia  w zrostu kosztów u 4-iy- 
m ania rodzin pracow ników , zatrudnionych w 
p rzem yśle i h an d lu : um ow a w ygasa % dn iem  
1-ym m iesiąca , następu jącego  p o  wymówi*- 
nriu.

ZWIĄZEK METALOWCÓW W MIŃSKU MAZ.

W niedzielę l*-go b. oubyto aię ogólue i*- 
branie czloukówjjw lokalu Zw Roui-^t> ou którym 
wyoiuchiuw sprawoz Junia z działałuoe^ii kasowej. 
Vvklrm 'ki członkowskie ..i»l#c« 134 taioików, w ka- 
»U- oddział ma przeszło 5 ty■»•*'<:> inaiek, w czein 
2Q0C jako pożyczkę mińskiemu OKR, PPS, o zwrot 
które, ogólne zebranie poleciło zarządowi upotn* 
której ogólne zebrani© poleciło zarządowi upom­
nieć się i odebrać ją ze względu u» likw.-rację daw­
nych spraw £wiązku i potrzeby lokalne.

W krytyce sprawozdania podkreślono, i© 
wszyscy członkowie muszą regularnie opłacać 
wkładki i wszyscy w labryoe muszą należeć do 
Zwiąaku.

O połączeniu się Związków oa obszarze pań­
stwa mówił sekretarz okręgowy, co przyjęto * **■ 
dowoleuiem. W sprawie braku funduszów m 
Związku przyjęto rezolucję, mocą której ZioeUto 
podniesiona wkładka członkowska do 3, 5 1 7 mk, 
tygodniowo, wpis 6 i 10 mk.

Oddział Zw. prowadzi obecnie ta-targ 16 ro­
botników, strajkujących od 4 go lislopadą. w spra­
wie którego przyjęto jednogłośnie następującą r** 
solucję: —

„Ogólne zebranie członków Zw. Met.-robołnl- 
ków firmy K. Rudzki i -S-ka, rozważywszy sprawą 
zatargu kierownilu) mon ki i  u przy moście nad Bu­
giem. p. Leómauem, z 16 robotnikami montażu, O

1 W M  M t i U L  S lW l l L  5 ^ l J i i 8 t t i j ( [ i
ul. ¥.’o:»u* ^4 - t«i. ri-ao. łi-sa  • «*■**• 

A dres tolcgr.: „\Vnr3zawa Spółdzielc*“.

l\u-n I#i3S2 i 1 kat.
mogą otrzymać przydział płócien I cajflów * P»- 
zappu w Łiosun^u za

niti. 6ił.— na I członka.
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nieludzkie traktowanie, głodzenie, odmawianie po­
mocy opatrunkowej przy wypadkach, zaniedbywa­
nie ubezpieczenia przy pracy i t. p., uchwala akcją 
ogólną poprzeć strajkujących 18 montażowych ro­
botników fabr. przez ogól robotników fabryki, je­
śli Zarząd firmy nie zaspokoi w ciągu 4-ch dni do 
18-go słusznych żądań robotników, a głównie wy­
dalenia z montażu p. Lei mana, lub przeniesienia 
strajkujących do innej pracy.

Ogól twierdza, że p. Leimanowi już kiłkakrot- 
nieczynili zarzuty robotnicy przy tej i innych rooo- 
tach, a dwóch robotników doprowadził do śmierci 
wypadków". •—

W sprawie umowy zbiorowej sekret, okr. za­
komunikował, że już istnieje w Warszawie komi­
sja opracowująca nową umowę, podkreślając jed- 
dmak, że fabryk i robotników niezorganizowanych 
Związek bronić obecnie nie będzie, gdy przede- 
wszystkiem obowiązki m^ wobec członków.

Wybrano nowy Zarząd Oddziału, zwracając je* 
go główną uwagę na wynajęcie własnego lokalu.

ECHA STRAJKU W BERLINIE.
S trajk  robotników miejskich w Berlinie 

skończył się dla strajkujących niepomyślnie. 
M agistrat wystosował do robotników ultim a­
tum , żądając powrotu do pracy i grożąc zwol­
nieniem  z posad. W skutek tego związek pa­
laczy i maszynistów zarządził powtórne głoso­
w anie, k tóre  nie dało potrzebnych V% ilości 
głosujących i strajkujący musieli podjąć pra- 

• eę.
„Freiheit", omawiając strajk  i niepomyśl­

ny jego wynik stwierdza, że zawinili robotnicy 
elektrowni, którzy, nie czekając na wynik glo­
sowania ogól u robotników miejskich, sam i 
przystąpili do strajku. „F re 'he it"  zaznacza, że 
■w ruchu zawodowym zdarzają się wypadki, 
kiedy robotnicy, nie czekając na wynik roko­
w ań z pracodawcami, wywierają zapomocą 
strajku nacisk na tych ostatnich, by wymódz 
na nich lepsze warunki. Ale akcja taka wy­
m aga zgody ogółu zainteresowanych robotni­
ków.

Atoli \y danym wypadku robotnicy elek­
trowni, nie porozumiewawczy się z resztą ro­
botników miejskich, niezm iernie zaintereso­
wanych w samym strajku, — który ich prze- 
e ‘eż w pierwszym rzędzie dotyka, — wszczęli 
s tra jk  na własną rękę i  zgóry zaprzepaścili
go-

Bezmyślna ag 'tacja komunistyczna, czy- 
.niąca z każdego zatargu ekonomicznego rewo­
lucję światową, zaszkodziła jak zwykle robot­
nikom, a  wyszła na korzyść wrogów robotni­
ków.

Rezolucja Zjazdu komunist. partjf Niemiec.
Berlin, dn. 17 listopada. (Or.ent). Zjazd 

komunistycznej partji Niemiec przyjął w sprar 
w ie sytuacji m iędzynarodowej następującą 
rezolucję:

„W ojna obronna Rosji sowieckiej prze­
ciwko Polsce n ie  doprow adziła do celu: roz­
brojenia polskiego im perjalizm u. Rosja so­
w iecka zmuszona była ustąpić polskiej wła­
dzy junkrów  i bnrżuazji rozległe obszary z 
pow ażniejszą większością narodowości rosyj­
skiej. Obecny rząd polski zgodził się przyjąć 
ow e obszary, by tego sam ego dnia  złamać 
przyjęte zobowiązania pokojowe. Popierając 
zamach Żeligowskiego, Bałachow-cza i Peilu- 
ry , prowadzi Polska mimo dawanych napo­
m nień, wojnę w dalszym ciągu. Za Polską 
stoi Francja. Ludźmi i bronią zorganizowała 
Francja atak Polaków na Rosję sowiecką. — 
P ro letaria t niemiecki zawiódł w decydującej 
chwili m iędzynarodowego kryzysu politycz­
nego w lipcu i sierpniu 1920. nie zdając sobie 
spraw y ze swoich właściwych zadań. Obo­
wiązkiem  partji jest uświadomić proletariat 
o przyczynach i  skutkach wymienionych wy­
padków  i uczynić go zdolnym do jaknajbair- 
dziej energicznych aikcji przy przyszłych kry­
zysach, w celu zam anifestow ania swojej solir 
daraośoi.

Kongres bozrobotnych.
Berlin. (Eart Express). Na odbywającym 

edę tu  zjeździe bezrobotnych, zorganizowano 
kom itet czynu dla przygotowania „aacji bezr 
pośreom ej". Ma ona na celu zrewolucjonizo­
w an ie  całych Niemiec. Na zjeżuzd© ustalono, 
że obietnice, uczynione delegacji bezrobot­
nych przez m inistra pracy, mają tylko plafo- 
m cznj cbnrsikter. ( O ile obietnice wykonane 
n ie  będą, bezrobotni zam ierzają przejść do ; 
stosowania najostrzejszych środków walki.

4.642. ?0ł, względnie 5.751.627. Buraków pokarmo­
wych 12 077.271 wobec 10.176.365, waglętaie 
12,302,101. W cyfrach tych ni© uwzględniono czę­
ści dzieimcy Sawy, k;óro mają być odstąpione 1 o- 
kręgi Eupea i  MaLmedy, (Orient).

(a) Pociągi towarowo do Rumunji. Ministerjum 
Aprowizacji poczyniło zakupy pewnych produktów 
zbożowych w Rumunji. Ponieważ i tam odczuwa 
się wielki brak wagonów, to celem szybszego do­
starczenia zakupów zawarta zoslata umowa na do­
puszczenie do Rumunji pustych polskich pociągów 
towarowych dla przewozu tych produktów.

Zakupy bolszewików. Profesor Łomonosow 
przybył świeżo do Sztokholmu z Rewia i udaje się 
następnie do Niemiec. Prof. Łomonosow wiezie 
ze sobą 1460 pudów złota celem zakupu materjalów 
transportowych, potrzebnych Rosji. Usiłuje on rów­
nież uzyskać pożyczkę tanków skandynawskich.

Bilans handlowy Francji. Według urzędowej 
statystyki, bilans handlowy w pierwszych 10 mie­
siącach r, b. wykazuje w porównaniu a bilansem 
tego samego okresu * roku zeszłego bardzo znacz­
ną poprawę. Dowóz sięga cyfry 29 miljardów 800 
miljomów franków, t. j. powiększył się o 2 miljar- 
d j. Wywóz zaś sięga sumy 18 miljardów 900 milio­
nów franków, t. j. powiększył się o przeszło 11 mil­
jardów. A zatem eksport przewyższa import o 9 
miljardów franków,
. .  ■■■ 4 -------------------- ---------- -------- ----------------

„Już  pew ne są nasze granice wschodnie!
Zdobyć nam teraz Zachodnie Kresy!
Górny Śląsk toczy ostatni bój!
Na pomoc braciom Ślązakom 1
Na pomoc wszyscy 1
Składajcie ofiary, na akcję plebiscytową, 

póki czas — póki jeszcze czas!
Ofiary przyjm uje KOMITET ZJEDNOCZE­

NIA GOKNEGO ŚLĄSKA Z RZECZP0SP0 
LITĄ POLSKĄ, W arszawa, Krakow skie Przed­
mieście 60 codziennie od godz. 9 rano do 7-ej 
wieczór.

Spraw y urzędowe załatw ia i przyjm uje in­
teresantów  od godz. 9 rano do 3 po południu. 
RACHUNKI BIEŻĄCE:

Bank Związku Spółek Zarobkowych E. 486. 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 392. 
Pocztowa Kasa Oszczędności 1042.
Bank Rolniczy w Poznaniu".

(ul. Or­
dynacka)C Y R K  i t i n a t m t i

© s t o u t  T jrd sto ń
Wielkiego Bajkowego programu
n2dZ3gez. AT*UK£J] iis.opatiowydii 
z  UkizitbiiAtn s ł y r . n a y a  e tom iK u  p o i -  
S ttig & O  błiiJi-uU kT A , W S S g n i  Ot1] ) ; .! !  I .
rcpersusrza. PaczątBA & wimczśr.

Kronika.
Oficerowie polscy w niewoli bolszewickiej. 

Zbiegły z niewoli bolszewickiej pper. Karot Wal­
ter, obecnie komendant Zbornego punktu Uchodź­
ców Polskich w Ubawie, zawiadamia rodzimy o 
pozostałych w niewoli kolegach: kpł. Giowaczew- 
aki, kapral Pawłowicz, por. Sznuk, ppor. Witkow­
ski 31 p. p., ppor. Kondracki 81 pp., por. Sandecki 
Stan. 15 pp., ppor. Bieńkowski Tadeusz 15 pp„ 
ppor. Mróz Wladysaw, 15 pp., ppor. Górecki No>- 
wegr. pp., ppor. Gliba 16 pp., ppor, Goldlberg, 
Nowogr. pp., ppor. Szczęśniak Mińsk pp., por Mro­
żek 13 pp, ppor. Kokoszka Nowogr. pp., por. Hh- 
rasiniak, ppor. Przyboro wsld, ppor. Lustig, ppor. 
Galieer 16 pp., por. Chimiński 164 pp., ppcr.„Gru- 
eeistki, ppor. Kozłowski, Nawrocki, ppor. Mikucki, 
ppor. Korycki, ppor. Skrzypkowski. Wyżej wymie­
niowi, oraz 11-tu innych kolegów, których nazwisk 
ppor. Walter nie panręta, zestali dnia 8 paździei- 
nika r. b. wywietieui ze Smoleńska do Kazania.

O składanie książek. Odezwa komitetu opieki 
nad młodz-eżą i ctzdtcimi, kierującego aakiadami 
R. G. O. o Sk'adaiuie podręczników i książek do 
uzytania dla m.ouzieży, wychowującej aię w bur­
sach i schroniskach R. G. 0„ zmaalza sympatyraray 
oddźwięk w sjrołeczeństwie. Między fcaeimi firma 
księgarska ,>M, Arot‘, zadeklarowała hojną ofiarę 
podręczników i książek‘do czytania na sumę 15000 
mk. do wyboru komitetu z katalogów.

się, że w breku tym Astałoj© otwór, zabity deskami 
zzewoiątrz, we WLętrzm zaś wagonu okaaa y się 
akrzyUe, w-ype.ni«ne pap.erosami „Maryland'" — 
a jeana z nich bya otwarta,

_ , . . . . . .  _ _ „  Bo odipowiedaialności pociągnięto Pawła Nowa-
Przewodmczący komitetu i prezes R. G. O., t ka (1. 31), Mariana Turowskiego (1. 44) - Leonarda

p. St. Staniszewski, sktada za naszem pośrednie- I ZWrątka (1. 35;, pod zmuiem” iż będąc urzędkiidu-

1 duktów żywności 500,000 dzieci, w listopadzie — 
licha wagonów przewyższy 300, a z akcji odżywia­
nia korzystać będzie 700,000 dzieci, W następnych 
zimowych miesiącach spodziewane jest dalsze po­
większanie liczby dzieci dokarmianych.

Biura Komisji Likwidacyjnej Gen. Insp. A. 0. 
zostały przeniesione z lokalu przy ul. Polnej 50 do 
loSalu przy ul. Sadowej nr. i n ,  6, Oddział 4-ty 
zaś i  Komisja Gospodarcza do lokata przy ulicy 
Wiejskiej 15. Szef Komisji Likwidacyjnej, ppuik. 
d.r. M. Wyrostek, przyjmuje strony od 13 do 14 go­
dziny: Godziny urzędowania od 9 do 15-ej.

Sprawa zapałek. Obciwązująca cena zapałek 
wynosiła dotychczas mk. 1.00 za pudełko, ale tylko 
w Warszawie, gdyż na prowincij pudełko zapa’ek 
kosztowało od mk. 1.50 do mk. 2, w© wschodnich 
zaś powiatach nie można było dostać zapałek za eo­
ny wyższe jeszcze. Rezultatem tego było, że speku­
lanci wykupywali zapałki w Warszawie i  nielegal­
nie wywozili na prowincję, ciągnąc z tego źródła 
niepomierne zyski.

Obecnie fabrykanci zapałek podnoszą cenę za­
pałek do mk. 1.20 za pudełko przy sprzedaży hur­
towej i proponują cenę detaliczną mk. 2 za pud 
ko. Cena ta przez komisarza M. A. zosta'a przyję­
ta. Ponieważ cena mk; 2 m  pude’ko jest zbyt wy. 
górowania, komisarz polecił Związkowi Fabrykan­
tów Zapałek w pierwszej łimji zapałki wydać ao 
sprzedaży: 1) Magistratowi m Warszawy, 2) ko­
operatywom, 3) instytucjom, biurom, fabrykom, 
któro z'oż4 zapotrzebowarsi© w Związku Fabrykan­
tów Zapałek, wraz z wykazem osób. Instytucje 1© 
będą sprzedawały po cenach kalkulacyjnych niżej
2 marek.

(im) Porządki w szpitalu św. Jana Bożego. O
porządkach i opiec© nad chorymi, jaki© panują w 
szpitalu św. Jana Bożego pisano już niejednokrot­
nie. Obecnie komunikują cam, że chorzy ma sali 
siostry Jadwigi ni© mogą korzystać z kąpieli, gayjt 
wanna zepsuta i nikt ni© zajął się jej naprawą. — 
Chora Marja Brzeska, wskutek leżenia w nieczy­
stościach, ma dużą racę na prawem biodrze. Wogó- 
1© opieka .pielęgniarska pozostawia tam dużo dó ży­
czenia.

(<m) W sprawie wywozu śmieci. Jak wiado­
mo, z powodu strajku woźniców, zajmujących się 
wywożeniem śmieci, niemal w© wszystkich domach 
nagromadziły się stosy śmieci, któr© przyczyniają 
się do szerzenia chorób zakaźnych. Chcąc raz zara­
dzić złemu, aby nie być stale w szponach woźniców, 
którzy już obecnie żądają do 500 mik miesięcznie 
ża wywóz śmiieci raz na tydzień, kilku właścicieli 
d©mówr poddało myśl, aby każda dłuższa ulica po­
siadała własny samochód ciężarowy, zakupiony 
przez właścicieli domów na danej ulicy. W wolnych 
chwilach od wywózki śmieci, samochody te przy­
woziłyby piasek, glinę, cegły itp. matarja’y, nie­
zbędne do konserwacji domu.

(m) Śmiertelne przejechanie. 76-letnia Ana­
stazja Krzemińska (Wderabóiwa nr. 9), która została 
przejechana przez tramwaj na pl. Teatralnym, 
zmarła w szpitalu św. Ducha,

i (m) Zderzenie samochodu z dorożką. Na ul.
i Złotej przed demem nr. 34 samochód osobwy nr. 
1445, prowad eony przez sierżanta zapasowej auto- 
koluamny nr. i, Stanisława Drągowskiego, najechał 
na dorożkę nr. 525. Samochód i dorożka zostały ro­
zbite. Wypadku z ludźmi roi© było:

(m) Nagły zgon. Przy ul. Krochmalnej nr. 59, 
zmara naarl© z aiewiadiimej przyczyny 64-letnia 
Anna Row ińska.

(m) Ucieczka aresztantów. Podczas przejazdu 
pociągiicim z© siacji Warszawa — G darialia, zbiegi 
aresztanej wojskowi: plutonowy Józef Rryjak z 5 
ptaku .piechoty i szeregowiec Abram Rizenberg.

(m) Zamach samibójczy. Na st. Warszawa 
Gdańska saere^iwec 1 au!o-,paiucer.;ego plutonu, 
Ptatr Szmidti, w czasj© aresztowaniia go za rabunek, 
w celu pozbawienia się życia, spowodował wybuch 
pa^wdoipodoibu.© rurki dynamitowej, prayczeni u- 
legł oberwaniu palca u lewej ręki.

Z s ą d ó w .
» Urzędnicy kolejowi prsed  sądem.
Posterunkowi policji kolejowej, wypoczywając 

przed wartowtaą na stacji Warszawa - Towaroi\a, 
zauważyli a-ch osc‘bniików, kręcących się kolo wa­
gonów. Dokonana przy podejrzanych rewizja ujaw­
niał napocz^ią ;acćikę papierosów (Maryland), za­
wierającą 500 sztuk, tudzież nóż sprężynowy. Prócz 
tego, przy cgiędaindch wagomu z brck.em, okazało

c-cie gospodarcze.
Urodiaj w Prusach. „Korespondencja *taty- 

styozna" podaje cyfry urodzaju tegoroenuego w Pru­
sach. Urodzaj zboża w yniósł w łącznie z jęczmieniem 
6*869 mil. ton, wobec 7,090 i 7,272 w latach ubie­
głych- 0*« i zebrano — 3.273.860 wobec 3.022 136, 
względnie 2,631.697, Zbóż wszelkiego roiaaju 
972-816, wcbec 446 898, względnie 314.480. Knrto- 
tii 20.485 647 wobec 14.902.403, wzg.ęinic 
17.213.i69. Buraków cukrowych 6 071.702 wolee

twem gorące podziękowania ofiarodawcom w imie­
niu • 10,000 dzieci, znajdujących pomoc w iosiym- 
sajch R. G. O. i poleca pamięci wszystkich adres 
R. G. O. — plac Dąbrowskiego 6 lub ńr: telefonu 
307-65, przez który o<l 9 rano do 3 po pół. zg'aszac 
można dat.*© ofiary podręćznikóiw dla ubogiej dżia- 
twy.

Rezultaty akcji Hoerera: W chwili* obecnej A- 
merykański Wydział Ratunkowy (Fundacja dla 
I>zieci Europy), którego prezesem jest Herbert 
Hoover, prowadzi energiczną kampauję w© wszyst­
kich zakątkach Stanów Zjednoczonych, w celu zdo­
bycia jaJ.najwięlcjzyoh funduszów na akcję niesie­
nia pomocy dzieciom w Polsce, Pierwszym rezul­
tatem tych starań jest fakt, ie  Polsko-A mery!;ań dki 
Komitet Pomocy Dzieciom, który rozdaj© w Polscs 
produkty żyaowściowe, dostarczane przez Amery­
kański Wydział Raiu.ikowy, jest w możności po­
większyć liczbę dzieci dokarmianych z 500,000 na 
700,000. W październiku rozdano 230 wagonów pró-

rni, póptjniii w związku z urzędowaniem i z po- 
gw&taani-tjn obowiązków s'Użbawych, kradzież 2-ch 
poczek papierosów z lyagonu towarowrogo, zapomo­
cą usuni ęcia .przeszkód, tamujących dostęp do cu­
dzego mienia.

Bąd Okręgowy ©kazał ich na 4 lata ciężkiego 
wiięztafi.a, lecz uwzględniając okolicaności łagodzą 
c©, postsjiowiił wyrek t e : przedstawić przez miin.i-
stra SprawiedLwttóci do iaoki Naczelniika Państwa 
z wnioskiem o zamiiamę kary na 3 miesiące wię­
zienia.

Teałr i Muzyka.
z f i l h a r m o n i i .

Wicczary taneczne Rity Sacehetto.

ńtt&im publiczności warszawskiej, jedna z wielu 
obecnie jedynych reprezenlaiutka tańca, który 
nie wiem dlaczego nazywa się „klasycznym'’, wy­
pełniła w ubiegłym tygodniu dwa wieczory tanecz­
ne, wspólni© z uczennicą ewtoją Walerją Koticzyń- 
ską.

Oif czasu rzeczywiśie wyjątkowej I zad ary Dun­
can namnożyło się „damserek klasycznych" — do 
Zbytku. Z klasycyzmem większość ma jednakże wt 
najlepszym razie, wspólne tylko — rysy twarzy. 
Prawdziwi© twórcze indywidualności interprełatori- 
aki© i w tej dziedzinie są nieliczne.

P. Rity Sachetto do nich zaiiczyć nie można. 
Najpiękniejsze w jej tańcu — są niekióre stroje* 
Pozatem Rita Saceheito ogranicza się do koncepcji 
przeważnie ekscentrycznych, w których, prócz ryt­
mu, nie wyczuwa się ściślejszego związku z muzy- 
ką. Czasami urządza się p. Sacehetto bardzo wy­
godnie: np. ,,solo z kastanietami" jesf-to wcale 
źgrabne manipulowanio kastanietami w takt muzy­
ki — i nic więcej. Sama „tancerka klasyczna" za­
chowuj© się podczas tego — z iści© klasycznym 
spokojem.

Bardzo wdzięcznem zjawiskiem jest młodziut­
ka p. Kończyńska. I jej największą zaletą jest — 
zgrabnośd, uroda i wdzięk. W tańcu zaś „klasyca- 
nj’m" zapewne ni© prześcignie swojej mistrzyni.

Poranek niedzielny wypadł Macani© udatniej, 
aniżeli wieczór środowy.

Koncert na rzecz żołnierza - ucznia.
Odbył się w czwartek ubiegły, wobec przepeł­

nionej, naturalme, sali. Był to koncert zupełnie 
udany, jakkolwiek dobroczynny. Udany zarówno w 
doborze świetnych wykonawców, jak programu. A 
więc rozKószowala s*ę publiczność cudownym gło­
sem p. Lewickiej, której dotrzymywał kroku świet­
ny jej partner Gruszczyński. P. E. Kochański, któ­
remu bylibyśmy wdzięczni za osobny koncert ba 
gra jego nie ustępuje zagranicznym mistrzom wio­
lonczeli, wykonał kilka utworów. Usłyszeliśmy i 
mistrza Barcewicza, zawsze jeszczej jednako bu­
dzącego u publiczności szczery i uzasadniony en­
tuzjazm, i Turczyńskiego, usposobionego wyjątko­
wo dobrze. Turczyński grał, między innemi, anowa 
bardzo interesującego Zarębskiego i zupełnie nie- 
interesującą rapsodję Liszta; usłyszeliśmy wresz­
cie doskonałą deklamatorkę p. Glass-Heirtzową ł  
kapitalnego, w swym humorze, Zelwerowicza.^ 
który wyjątkowo nie skrewił. Koncert przynióel 
bardzo piękny dochód.

Koncert symfoniczny pod dyrekcją Śliwińskiego
i  udziałem Jadwigi Zaleskiej, pianistki.

Śliwiński, stanąwszy u pulpitu kapelmistrzow- 
ekiego, i tym razem wykazał, że jest subtelnym ar­
tystą; nawet nad drobiazgami nie przechodził on 
do porządku dziennego. W wykonanej pod jego kie­
runkiem symfonji „pastoralnej" Beethovena, której 
piękno i pogodny, a istotnie klasyczny humor — 
eą niezniszczalne, najlepiej wypadła część pierwsza. 
Naogół jednak Śliwiński - kapelmistrz tym razem 
nieco gorzej byl usposobiony, niż gdy go ostatnio 
słyszałem dyrygującego. W „Andante" i „allegro* 
może zanadto gubił się w szczegółach, tracąc nato­
miast z oczu zwartość całości.

P. Zaleska wykonała a towarzyszeniem orkie­
stry koncert fortepianowy g-mołl Saint-Saónsa. P. 
Zaleska jest pianistką wytrawną — starej szkoły. 
Posiada znaczną technikę, dość powierzchowną, mi. 
mo siły uderzenia, i dość zamazaną. Nadto pozwoli! 
bym sobie zauważyć, ie  nadużywanie lewego pe­
dału nigdy nie zastąpi naturalnego piana. Tempo 
koncertu było miejscami szalone i trudno mi wio* 
rzyć, aby takiem właśnie być powinno.

J. B.

Teatr Wielki. Dziś „Rigoletto", jntro „Dama 
.pikowa'*.

Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „W sopmach żr-
cća".

Teatr Reduta. Dziś i jutro „Fincyk w zalo­
tach",

Taatr Polski. Dziś i jutro JPowódź".
Teatr Nowości. Dziś i jutro ,3ybilla“.

 ^ eata Powszochny. Dziś „Zły duch*.'

Kupno-Sprzedaż
mebli, pianin, garderoby, futer 
bielizny. Ceny wysokie. Mar* 
S z a tk o w s k a  131-3. „Ekono- 

mja“. Tel. 138-37.

Dr. Leszczyński
M arszałkow ska 142,

to ls f .  127-29.
B. ordynator klin. szp. św. Ła­
zarza Choroby wener., skory i 
muczo-płciowe. Przyjm uje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz.

j lińUMCIlIll u m ilę , i
8 11131110 rozm aite, o k a z j a .  
H. Mauiu Wielki wyoórl Wy- 
przeuąję najtamejl Szpitalna 4.
fi»i:)7j]|ła,| Portret z totogratji: 
u.SirŁiiilu.l olejny marek 2*0, 
kredkowy lOo. bienna ih Płatek.

na  u b r a n i a
sjtrzedaż detali­

czną wznowiono w ©gzystują- 
'  cym od roku 1895 składzie su ­

kna. JNiecała 7, m. 14, oncyna 
wprost bramy. M. (jiepiehałł.

kG jaiń S S
noczeni portreciści", ziota 16.

Zapooic^a. goi
   ranki maść „ivlro*

z o r  z kogutkiem. Apteju, siGa- 
dy  _______

m d liły

sprzedaje Ałtuski, Dzi­
ka 40, tel. 172-58.

W ydaw ca: R ad* NacŁ P. P . S. Odbito w drukarni -Robotnika", Warecka 7. K ed ak to r naczelny : d r . F. P e r l .


